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Przed nową walką o płace
w Zagłębiu Dąbrowskie* i.

Wszędzie mają uch doś :!...

Polacy! .
Kupujcie u Po laków!  
Kupujcie wyroby tylko 

polsk ie !

Gdzi e 
kupować?

Artykuły
kolonialno-spożywcze

HURTEM;

„ O D R O D Z E N I E
Sosnow iec, ul. T argow a 1.

2 .  '

U

» M O H O R T “
Sosnow iec, ul. Targow a 20.

Artykuły
kolonjalno-spGżywcze

D E T A L : m
1.

FR.  C H A Ł A T
Scsnow iec, ul. M odrzejow ska 30.

2.

J AN G O D L E W S K I
Sosnow iec, ul. Jag ie llo ń sk a  3 

T elefon  Na 9-80

STAN. JANKOWSKI
Sosnow iec, ul. P iłsu d sk ieg o  16.

Wina, wódki, likiery, 
lyionie —  - - - - -

1-
J A N  C H O I Ń S K I

Sosnow iec, ul. M odrzejow ska  45.

Piekarnie:
1.

W A W E L "
L e o n  D z i o r d z i ń s k i
S csnow iec, ul. W awel 9, telefon 12-94.

Wody gazowe, hurtem
L  K O S M  A L A

Sosnow iec, ul. O rla 12, telefon 2-35.

Wgdlinioruie:
i .

J Ó Z E F  K O S S  i S-ka
Sosnow iec, ul. W arszaw ska 14, 

S p e c ja ln o ś ć : 
w yroby żyw iecki i tu ry s ty c z n e

A  K Ę D Z I E R S K I
W ędlln lirn la  i jadłodajnia.

P iw o  na m iejscu.
Sosnow iec, ul. 3-go  M aja 21, tele f. 14-37.

3 .
Sprzedaż wędlin i mięsa 

J A N  H E P  E K
Sosnow iec, ul. 1-go Maja 36.

T e le fo n  Ne 9-30 
C o d z ien n ie  św ieże  w ęd liny .

fa b ry k i wyrobów g u m o w y c h
„ P  o I - G u m“

K W I A T K O W S K I
Sosnow iec, ul. W arszaw ska 8.

Rowery i Ich części,
i .

Sklep fabryczny 
K A R O L  B A R A N

Sosnow iec , ul P rez. M ościck iego  15, 
tele fon  Nr, 7-82.

Obuwie:
Ł U C Z Y Ń S K I

Sosnow iec, ul. W arszaw ska 10.

B-cia STAR05TECCY
Sosnow iec, ul. W arszaw ska 12.

Gdzie prać bielizna?
„ B Ł Ę K I  T “

Sosnow iec, u l. M odrzejow ska 30, 
H ale  „R ozw oju" w podw órzu .

Od trzech lat nie ustaje ruch maszy­
ny obniżkowej we wszystkich przemysłach. 
Nie zadowolono się jedną obniżką płac. 
Przeprowadzono drugą, trzecią, a nawet 
i więcej.

Przedsiębiorcy, w pierwszym zaś rzę­
dzie obcokrajowi, posługują się najrozma- 
itszemi metodami, wśród których 

prowokacja strajku, 
celem zerwania dotychczasowych warun­
ków, uchodziła za niedopuszczalną.

Niektóre przemysły robiły świetne 
interesy na obniżkach. W jedynej gałęzi, 
pracującej na potrzeby monopolu spirytu­
sowego, umowa zawarta między monopo­
lem, a związkiem pracodawców zawierała 
klauzulę, uzależniającą ceny towarów m. 
in. od płac robotniczych. Ażeby nie do­
prowadzić do zmniejszenia cen płaconych 
przez monopol, związek pracodawców nie 
wypowiedział umowy zbiorowej, tyko  po­
szczególne huty, zrzeszone w tym związ­
ku, zaczęły na „własną rękę“. obniżać 
płace. Obniżki te byty ogromne i sięgały 
często 40 proc., a za dostarczony towar 
do monopolu właściciel huty brał pienią­
dze tak, jak gdyby obniżki robocizny nie 
bvło, przyczem tu nadwyżka stanowiła 
kryzysowy dodatek do zarobku przemy­
słowca!

Obecnie znów obserwujemy forso­
wanie w szelkiem i sposobam i obniżek  
płac w górnictw ie węglowem Z a g łę ­
bia Dąbrowskiego.

Odoywa się to przez proponowanie 
wygłodzonym robotnikom, powracającym 
często z cztero lub sześciotygodniowych 
urlopów bezpłatnych, t. zw, turnusów, aże 
by zgodzili się na 15 proc. obniżki płac, 
poó groźbą nieprzyjęcia  óo pracy.

Jest i drugi sposób, w wypadku, gdy 
niema „turnusowego" zatrudnienia. W ów­
czas oświadcza się robotnikom, że „ko­
palnia będzie zamknięta" : tylko zmniej­
szenie kosztów wydobycia, przez obniżkę 
płac robotniczych można ją w ruchu utrzy­
mać.

Jak w jednym tak i w drugim wy­
padku roDotnicy godzą się na zmniejsze­
nie płac pod przymusem.

Czy ten system może jednak wpły­
nąć na polepszenie się sytuacji? Czy p.p. 
przemysłowcy sądzą, że obniżanie zarob­
ków będzie tamą dla strajków?

Nigdy! Ciągłe obniżki płac i niepew­
ność jutrzejszego zarobku wytwarzają na­
strój, który nie powinien być obojętny 
pracodawcom, ponieważ uderzy w nich  
samych.

A  zresztą: im gorzej — lem lepiej!

W osta tn ich  czasach  poczęto  grun­
townie zajm ować się spraw ą żydow­
ską.

Na pierwszy plan z pośród innych 
wybija się ona, jak absorbująca  opinję 
ca łego  świata. O becnie  rząd w Niem­
czech, chcąc  zapewnić chleb bez ro ­
bo tnej  inteligencji niemieckiej, ruguje 
żydów. Organizowane p ro tes ty  żydów 
na całym świecie, nie odnoszą  żadne­
go skutku.

Nietylko w stare j Europ ie  za tru ­
tej judofobją, ale w wolnej Ameryce 
odbywa się ten  sam proces. P rzew ód-

Próbki „kryzysu" w wielkim kapitale.
W ubiegłym tygodniu Rada Nadzor­

cza Tow. Akc. „Lilpop, Ran i Loewenstein" 
uchwaliła wypłacić dewidenaę za rok ub. 
w wysokości 10 proc.

Przed kilkoma dniami, Tow. „Reu- 
nions Adratica di Sicurta", ogłosiło, że 
„pomimo trudnych warunków ekonomicz­
nych, otrzymujące dewidendę za rokostatn

w takiej samej wysokości, co i w latach 
poprzednich.

Dywidenda ta wynosi podobno... 100 
proc. nominalnej wartości akcyj. Z tego 
też powodu, dyrekcja woli cyfrę dewidendy 
dyskretnie przemilczeć.

Oto próbki „strat", jakie ponoszą 
sfery gospodarcze podczas kryzysu. Ładny 
„kryzysf‘:-.;:

Spadek wytwórczości na świacie i w Polsce.
Liczba robotniko-godzin, przepraco­

wanych w całym przemyśle przetwórczym 
Polski (poza górnictwem i hutnictwem), 
wynosiła w roku 1929 -  1 nriljard 165
nriljonów. W roku 1932 liczba ta wyno­
siła zaledwie 628 miljonów. Najsilniej 
zmalała ta liczba w przemyśle oudowla- 
nym (z 86 milj. na 18 milj.) najmniej 
w przemyśle skórzanym (z 10 milj. na 8 
milj.) i papierniczym (z 27 milj. na 21 
rtiilj.).

Spadek naszej wytwórczości w po­
równaniu do wytwórczości ogó lno-św ia­
towej nie wykazuje z n a c z n y c h  różnic, 
z wyjątkiem przemysłu włókienniczego. 
I tak, przy założeniu, że wytwórczość

w 1928 r. równała się 100, wytwórczość 
węgla kamiennego wynosiła na świecie 
w 1932 r. — 72,3, w Polsce 66,5; wy­
twórczość hutnictwa żelaznego na świe­
cie 40, w Polsce - 43,7; wytwórczość 
hutnictwa cynkowego na świecie 50,1, 
w Polsce — 48,2; papieru na świecie
78.3, w Polsce 79,4. Przemysł włó­
kienniczy natomiast zmalał na świecie do
93.4, a w Polsce do 60,3 !

Ten ogromny spadek wytwórczości 
polskiego przemysłu włókienniczego uza­
sadniony jest w pierwszej mierze mesiy- 
chanem pogorszeniem sytuacji materjalnej 
klasy pracującej, naskutek bezrobocia ogra­
niczenia czasu^pracy i obniżek pfac.

Z ze kuks sprawy drcidzow ej.
Czytelnicy nasi wiedzą, jaką walkę 

prowadzą konsumenci drożdży, głównie 
piekarze, z syndykatem drożdżowym. Ce­
ny na drożdże są horendamie wysokie.

Oto tło, na którem rozegrała się 
sprawa pp. Ofpińskiego i Przewłockiego, 
oskarżonych przez b. wiceministra skarbu 
Starzyńskiego o oszczerstwo.

Rozpoczęło się od tego, że do naj­
wyższej izoy kontroli do naczelnika wy­
działu Kowalewskiego zwrócili się pano­
wie Ołf iński ; Przewłocki oświadczając, 
że syndykat drożdżowniczy cieszy się ze 
szkodą państwa poparciem pewnych czyn­
ników w m i n i s t e r s t w i e  skarbu i, że 
w szczególności wiceminister Starzyński 
pobiera od syndykatu miesięcznie pensję 
w wysokości 20 tys. złotych, księgowaną 
w książkach syndykatu b e z  dowodów. 
Również b. major sztabu generalnego Le­
ski opowiadał o istnieniu w Banku Pol­
skim konta na imię p. Starzyńskiego, któ­
rego saldo, wedle wiadomości, zaciągnię­
tych przez p Ołpińskiego, wynosiło we 
wrześniu 1931 r. około miljon złotych, 
Bo do drugiego twierdzenia Leskiego, że 
p. Starzyński posiada fundusze w bankach 
szwajcarskich, nie zdołał Ołpiński stwier­
dzić czy odpowiada prawdzie, choć jeź­
dził w tym celu dc Szwajcarji. Ołpiński 
oświadczył gotowość przedłożenia Najwyż­
szej izbie Kontroli materiału w sprawie 
szkód, wyrządzonych pańsiwu przez kar­
tel drożdżowniczy.

Z oświadczenia tego spisano proto­
kół, którego rezultatem było wytoczenie 
obu donosicielom skargi o zniesławienie, 
przyczem akt oskarżenia zarzucał im, że 
doniesienia czynili po to, bo sami chcieli 
uzyskać koncesję. Sad grodzki na roz­
prawie, odbytej w grudniu, odrzucił sze­
reg świadków, p r o p o n o w a n y c h  przez

Sensacyjny proces 
o zdefraudowanie ćwierć milj. zf.

S ą J  Okręgowy w Katowicach wy­
znaczył na 27 bm. sensacyjną  roz­
praw ę przeciwko kandydatow i na po ­
s ła  do Sejmu Śląskiego, niem ieckie­
m u raan em u  m. Katowic, p. P ie tścho- 
wi, k tó rem u akt oskarżenia  zarzuca 
sprzeniew ierzenie  ćwierć miljona zł. 
na  szKodę Z akładów Hohenlohego 
w W ełnowcu. Posądzony  P ie tsh  był 
urzędnikiem kasowym na  kop. „Wujek".

Poniew aż oskarżony tłum aczy ł 
się w dochodzeniach , że część sp rze­
niewierzonych pieniędzy zużył na 
agitację wyborczą „Volksbundu“, roz- 
p iaw a ta  budzi olbrzymie za in te re so ­
wanie.

Osk. P ie tsch  przebywa d o tych ­
czas w areszcie  śledczym. Z osta ł  on 
przed  niedawnym c z asem  zwolniony 
za kaucją, jednak  rodzinę w ysłał do 
Niemiec i sam  zam ierzał zbiec, d la­
tego też  zo s ta ł  ponownie aresztow any

oskarżonych, kiiku zaś ze świadków, ze­
znających na rozprawie, pociągnął do od 
powiedzialnosci za fałszywe zeznania. M. 
in. wytoczono także proces o oszczerstwo 
b. majorowi Leskiemu. Ołpińskiego ska­
zano na 10 miesięcy aresztu, zniżonego 
w drodze amnestji do 5, Przewłockiego 
na 4 miesiące (wg. „Poionji,,)

W skardze apelacyjnej oskarżeni tłu­
maczą się, że zeznania ich przed Najwyż­
szą Izbą Kontroli należy traktować lako 
doniesienia do władz o nadużycia i pod­
noszą, że prawdziwości tych zarzutów

nie usiłowano nawet zbadać, a wyciąg- 
nięto konsekwencje wobec tych, którzy 
doniesienia czynili. Oskarżeni zażądali 
również przesłuchania d o d a t k o w y c h  
świadków, in. in. generała Krzemieńskie- 
go, prezesa Najwyższej Izby Kontrołi, ma­
jącego podobno list, pozostawiony przez 
Kowalewskiego, który wkrótce po wyroku, 
skazującym Ołpińskiego, popełni! samo­
bójstwo i w liście tym miał wytłumaczyć 
tego powody. Sąd Okręgowy postanow 1 
świadków nie badać i zatwierdził wyrok 
Sądu grodzkiego.

Z  ż y c ia  N . S. f  .
W stolicy istnieje  pow ażna ilość 

narodow ych socjalistów, którzy do tąd  
grupowali się około  miesięcznika „Na­
rodowy Soc ja l is ta”. W najbliższych 
dniach przyjeżdżają delegaci tej gru­
py na Śląsk, gdzie będą  om owione 
zasady ogólno-polskiej organizacji na- 
rodowo-socjalis tycznej.

W M a ł o o o l s c e  działa od roku 
organizacja pod nazwą „Stronnictwo 
Narodowo-Socjalistyozne" z siedzibą 
w Oświęcimiu. S tronnictw o to nawią­
zało  już kon tak t z organizacją ślą­
ską i Zagłębia Dąbrowskiego i przy­
biera  naszą  nazwę. Pro jek tow ane  jest 
utworzenie  trzeć okręgów: 1) ślą­
skiego, 2) krakowsko - dąbrowskiego, 
3) warszawskiego.

W skazówki dla zam iejsco­
wych kół. We wszystkich większych 
m iejscowościach, gdzie są  nasi zwo­

lennicy, należy utworzyć miejscowy 
kom itet  organizacyjny N. S. P. R., z ło ­
żony z 5 osób. W skład kom itetu  
obowiązkowo m uszą wchodzić oprócz 
klasy średniej i robotnicy, ponieważ 
jesteśm y partją  robotniczą. Nazwiska 
członków kom itetu  lW eży podać  do 
wiadom ości centrali  w Katowicach 
i w Sosnowcu, gdyż cen tra la  musi je 
zatwierdzić. Jednocześn ie  należy wy­
brać kogoś uczciwego do sprzedaży 
gazet (może być właściciel kiosku). 
Zbiorowe zam ów ien!a gazet i inną 
ko respondenc ję  należy kierować do 
redakcji w Sosnowcu, ui. Dęblińska 1

Hie należy zwlekać z organi­
zacją kół do czasu przyjazdu de lega­
tów z centrali, ponieważ w ładze c e n ­
tra lne  i tak  są przepracow ane. Dużo 
rób, ma^o mów, nie czekaj wska­
zówek !

N A D E S Ł A N E .

Dyktator z Bytkewa i PPSoŵki „obrońca” robotników.
Szanowny P an ie  R edaktorze!

B ezrobotn i gminy Bytków pozw a­
lają sobie p rzeds taw :ć Szan. Redakcji 
nas tępu jące  bolączki i żale z prośbą 
o zam ieszczenie  ich w puczytnem  
Pańskiem  piśmie:

Naczelnik gminy p. Wadowski p o ­
stanow ił bez poprzedniego  uw iado­
m ienia  rady gminy, zmniejszyć wspar­
cia i zapomogi dla bezrobo tnych , m o­
tywując swój krok brakiem  funduszów 
rezerwowych.

P os tępow an ie  takie jest  oburza- 
jącem, jest bowiem wszystkim wiado- 
mem, że gmina pos iada  dość znaczny 
fundusz zapasow y

Gmina robi oszczędności na  wspar­
ciu już i tak  g łodujących  b ez ro b o t­
nych, a nie szczędzi wydatków na ce ­
le agitacyjne różnych partyj. Radny 
gminy i prezes  Z. Z. P. p. Solik o trzy­
m ał  500 zł. P. P. S. taksam o przyzna­
no jakąś subwencję.

Delegacji w ybranej zpośród  bez­
robo tnych  naczelnik oświauczył, że 
postanow ienia  swego nie zmieni, jest  
bowiem gospodarzem  gminy i ani bez ­

robotni, ani też  rada  gminna nie m a­
ją nic do gadania!

Wszyscy radni poszczególnych 
partyj są przychylni naszem u żądaniu. 
Wyjątkiem jest tylko ławnik gminny 
p. Lesiński z P. P. S. P a n  ten, po ­
dający się za ob rońcę  klasy p racu ją ­
cej, oświadczył delegacji, że jest za 
zmniejszeniem wsparcia bo o iłe gmi­
na będzie  nadal nam  daw ała  zapo ­
mogi, to nigdy nie dojdzie do p rze­
wrotu...

Tak w y g l ą d a j ą  w życiu hasłe 
„obrońców" Jasy  robotniczej, z pod 
sz tandaru  P. P. S., k tóra  szuka nowych 
ofiar wśród masy bezrobotnych .

Nienawiść, iaką żywi p. Lesińsk' 
do bez robo tnych  iłynie stąd, że za­
ledwie 5 proc. z pośród  nich należy 
do P. P. 5., resz ta  na tom ias t  poznała  
się już na obłudzie  pepesowskich pro­
wodyrów i wzgardziła ich bałam utne-  
mi hasłami.

Mamy nadzieję, że poruszenie  tej 
sprawy na łam ach  „Jecmej Karty" 
o tworzy n iejednem u oczy i wpłynie 
na za trzym anie  nam  dawnych zapo ­
móg.

Bezrobotni z  Bytkuwa,

niczący komisji gospodarczej ż y d o w ­
skiego amerykańskiego kongresu, 
stwierdził, że ze 100 biur pośrednictw a 
pracy  w Nowym Jorku  91 naw et nie 
przyjmuje próśb od żydów. Z liczby 
400 kierowniczych przedsiębiorstw  
w Nowym Jorku  89 proc. nie aaje 
zajęcia żydom. Całe dziedziny życia 
gospodarczego, banki, p rzedsiębior­
stwa filmowe i t. d. są wolne od żydów.

W narodzie  rumuńskim niechęć 
do żydów, jako spraw ców  ucisku, 
wichrzeń, propagandy komunistycznej, 
nastro jów  rewolucyjnych, przybiera 
na sile. W kraju powstały  m ocne  o r ­
ganizacje antysemickie, a do rządu 
weszli wybitni przywódcy. Miasta ru­
muńskie, gdzie skupia się wyłącznie 
kapita ł żydowski, s ta ły  się terenem  
sta ie  pow tarzających  się dem onstra -  
cyj, przybierających charak te r  m aso ­
wego ruchu.

Niechęć do żydów jest coraz wy­
raźniejsza. Pom iędzy ludźmi, którzy 
w ciągu 20 stuleci w sposób niewątpli­
wy objawili swą n iechęć  do żydów, 
spotykam y na jdaw nie jszych

Cóż na to  powiedzą zydzi i ich 
p rzy jac^Ie , ci co g łoszą za żydowskie 
pieniądze, że wszelki objaw niechęci 
w stosunku  do żydów jest b a rbarzyń- 
stwemi? Wojna światowa, k tó rą  tra ­
ktowali żydzi jako przedsiębiorstwo 
spekulacyjne, wzm ocniła  ich wpływy. 
Umieli się oni uchylić od ofiar krwi, 
k tó re  poniosły  za nich narody aryj­
skie, Oni obfitowali na tom ias t  w bo ­
gactwa i władzę.

Dziś świat już zmądrzał.
Rudacy naprzód!
Do sam oobrony  — sam ow ystar­

czalności, wszędzie gdzie tego wym a­
ga in teres spo łeczeństw a  i polskiego 
Nai odu!

W a l k a  z wew nętrznym  wrogiem — 
to nakaz narodow ego bytu! Jeżeli nie 
stan iem y ramię obok  przy ram ieniu  — 
zginiemy!

Hasło Narodowo - Socjal. Partji  
Robotn  — „Polska dla Polaków" — 
winno przyświecać wszystkim zawsze 
i wszędzie! K-z.

Niejasna sytuacja w modrzę* 
jowskich Zakładach.

T rzerhrries ięczny  okres wym ó­
wienia pracy urzędnikom  M odrzejew­
skich Zakładów skończył się w dniu 
1 b. m. Dyrekcja przed łuży ła  ten  te r ­
min do 1 lipca b. r. Wśród urzędni­
ków panuje  przygnębienie, spow odo­
wane obawą o u tra tę  pracy i widmem 
oczekującej ich na wypadek bezrocia  
bieay.

Z e  ś w i a t a

Majątek naród. Stanów Zjedn.
— W edług obliczeń National Indu- 

strial Board, m ają tek  narodow y S ta ­
nów Z jednoczonych zmniejszył się od 
roku 1929 o 115 miljaidów dolarów, 
a mianowicie z 362 00C.000 do 247 mi- 
ljonów Maksimum posiadan ia  osiąg­
nęły  S tany  Zjednoczone w r. 1920. 
Wynosiło ono wówczas 488 miljar- 
dów, czyli 4.587 dolarów na głowę 
m ieszkańca.

Ulewy w Hiscpauji.

— Prawie na ca łem  tery torjum  
Hiszpanji od dłuższego czasu panują  
ogrom ne ulewy, k tó re  spowodować y 
wylew wielu rzek. S tra ty  rolnictwa 
są bardzo znaczne.

Biskupi o polityce Hitlera.
Katoliccy biskupi w Niemczech 

ogłosili list pasterski, w którym  ap ro ­
bują dążenia i cele polityki zagranicz­
nej rządu Hitlera, podkreślając, że 
Niemcy m uszą  odzyskać w świecie 
stanowisko należne  im z ty tu łu  ich 
liczebności i misji kultu) alnej!

Wypad przeciw paktowi 4-ch.
Pierw sze niesnaski w bloku 4-ch. 

Niemieckie koła  polityczne czują się 
do tkn ię te  tern, że Daladier nie wspom ­
niał am słow em  w swem przem ów ie­
niu o roli Niemiec przy zawieraniu 
pak tu  4-ch.

„Lokal Anzeiger" uważa to za do ­
wód szczególnej nieuprzejmości. W e­
dług tego pisma jest tc pierwszy wy­
pad Dizeciw duchów, nowego paktu.

Nieurodzaj w Stanach Zjedn.
Stanom  Zjednoczonym  grozi w tym 

roku n ieurodzaj z powodu d ługo trw a­
łej suszy. T egoroczne zbiory oblicza­
ją na 603 miljony buszli, podczas  gdy 
S tany  Zjedn. po trzebują  na wyżywie­
nie ludności 620 miljonów buszli.

Am eryka oczekuje wpłaty rat.
Prezyden t Rooseve)t oświadczył 

za pośrednic tw em  Ameryki w poszcze­
gólnych państw ach  dłuzniczych. że 
rząd amerykański oczekuje  w przy­
szły czwartek wpłaty przypadającej 
w tym OKresie raty, u  wysokości 144 
mil. dolarów.

Pod ładnym pozorem
Polakowi

nie  wolno k u p o w a ć  u żyda!
Kupiec polski konkuruje ceną, 
gatunkiem i uczciwością. W ra­
zach wątpliwych nałoży życzli­
wie zwrócić uwagę rodakowi 
naszemu. Demaskujcie pozorną  
„taniość” żydowską!

Radjo  - m on tażow e  w a rs z ta ty
J.  W I T K O W S K I

S o s n o w ie c ,  O i la  10 a ,  te le fo n  4-86.
Przeróbk i odb io rn ików  rad jow ych  na 
sieć uskuteczn ia  szybko , tan io  i so l.dn .

Gdzie j a d a ć :
i .

w kawiarni
,r P o p u l a r n e j "

w S o s n o w c u ,  ul. 3 - g o  M aja  25, 
A rtyku ły  z n ak o m ite j do b ro c i.

2 .

„Savoy“
r e s t a u r a c j a

Ś n ia d an ia , ob iady , k o la c je . .  P ie rw sz o ­
rz ęd n e  sa le  b ila rd o w e . 

S o s n o w i c e ,  u.. 3-go M a j . 8.
te le fo n  9-01.

з .
Restauracja „ O A Z A "

Sosnow iec, ul, Sadow a 
D ancing

p ie rw szo rz ę d n e  w y s t ę p y  a r ty s ty c zn e  
św ie in a  k u ch n ia .

Restauracja 
„W a r s z a w i a n k a "
S o sn o w iec , u l. 3 go M aja. Te). 11-43. 

5 .
Kawiarnia i piw iarnia

K, ZA S AD Z IŃ S K IE G O
Sosnow iec, ul. Ż erom skiego 6. 

N a jta n .e j i sm aczn ie .
и .

N a jsm ac zn ie jsze  c ia s tk a  i cu k ry  kup ić  
m o żn a  ty lko

w wytwórni 
„ R o m a n a  f t e y  a",
S o sn o w iec , ul. W spólna 4, te ie f. 8-36 

7 .
Cukiernia - Wytwórnia
St.  J a s k ó l s k i

S o sn o w iec , P iłsu d sk ie g o  4a, te). 1a-88.

C o d z ie n n ie  św ieże  c ia s tk a  
n a  św ieżem  m aśle .

Gdzie siq ubrać:
1.

Zakład Krawiecki
T e o f i l  T r y b u l s k i

S o sn o w iec , P iłsu d sk ie g o  28.
2.

Zakład krawiecki
L u d w i k  P i a s e c k i

S o sn o w iec , ul. W ie jska  nr. 14. 
T elefon  Nb 8-09.

Galanterja i bławat:
1 .

M. K w i a t k o w s k a
S o sn o w iec , ul, N uw opogońska as 
C eny s ta łe  i b a rd zo  p rzy stęp n e

2 .

A n t o n i  P a l u c h a
Sosnow iec., H a le  R ozw oju .

S k lep  n r. 60,

W szystk ie  pow yższe  firm y u p rz e jm ie  
po lecam y  n aszy m  S z a r  C zyyteln ikom

Kozioł.
— P rzyznaję się, w ysoki try­

bunale ■ mówił pokornie p. 
A óam  W-rski — ż e  pobiłem  
skarżącego  — ale za  co? Tak 
było, wysoki trybunale:

— lóę  ja  sooie raz przez  
Rudną ulicę, wedle dornku, 
który tam stoi. Przeó furtką, 
zam kniętą  na h a c z y k , stoi 
jak iś  człow iek i z  kozłem  się 
morduje. Z a  rogi go trzym a  
i na w szystkie  strony się oglą­
da. Przystanąłem  i pa trzę

— Panie  — mówi ten cz ło ­
wiek  — potrzym aj pan kozio ł­
ka, zeby nie uciekł, o /a sko ­
cze  furtkę otworzyć

Jestem  człow iek dobrowol­
nego serca ólaczeyo, myślę, 
nie mam bliźniem u przysługi 
oddać? W ziąłem  koziołka  za  
rogi.

W tedy ten człow iek, jak  
odszedł to odetchnął.

— frzym ajze  pan  — po- 
wiada z e  śm iechem  — to by­
dlę, a mocno i módl się, ze y 
jak , órugi g łup i w zią ł go  od 
panu

I poszedł. Bo wcale, oka­
zu, e się, nie był z je g u  domhu.
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A  ja z  kozłem  stoję, b o  co 
go chcę puścić, to bydlę dja- 
belskie z  rogami na mnie i aż  
tem i kopytkam i tupie ze  wście­
kłości. Poprostu strach mnie  
zojął, wysoki sądzie, odwrócić 
się od tego zw ierzaka. W ięc  
trzym am  go za  rogi i morduję 
się z  nim, wołam ludzi, jak  
na z ło ść  nikogo niema. W re­
szc ie  osłabłem  i mało wiele  
brakowało, żeóym  się pod ko­
z ła  dostał, ty lko  woz s zc zę ­
śliw ie jechał, więcem zn ienac­
ka  kozła  puścił i na wóz 
skoczył.

' W tydzień potem spotka­
łem tego człowieka, co mnie 
w kozła  ubrał i za  swoje od­
dałem Ten tu w łaśnie ska rżą ­
cy Ja n  J  cz tego podstępu się 
dopuścił.

Poniew aż stony pogodziły  
się, sędzia  sprawę umorzył.

P. S. K ozio ł w m iesiąc po 
aferze poszed ł pod nóż. Te­
raz droga wolna.

iCĄCiK HUMORYSTYCZNY,
Z a p r a c o w a n y .

Kunc Lcmpel robi interesy. P ew n e­
go dnia spo tyka  go  przyjaciel:

— Kunc, co iy lak źle wyg lądasz  ?!
— Praca,  praca!
— Taki jesteś z ap ra co w an y ? — dziwi 

się kolega.
—  Cc znaczy zap racow any?  Widzisz  

tę muchę na moim nosie?
— Widzę, no?
— Siedzi  już tam  o d  dwóch Jni.  1 d a ­

ję ci s łow o honoru, że nie mam kiedy 
jej spędzić .

N a  w y k ła d z ie .

Kapral w y k ła d a -
— D obry  ż o ł n i e r z  powinien być 

p rzygo tow any ,  aby  swoje życie of iaro­
wać ojczyźnie, naw et jeś l iby  to  by ło  
związane z pewnem  niebezpieczeństwem .

K ry z y s o w a  m y śl.

Cóż nas może obchodzić  kryzys? Al­
bo on minie, a lbo my miniemy

P r z e z o r n o ś ć .
Grupa  tu ry s tó w  udała się autokarem 

na dłuższą wycieczkę.
W pewnej ihw iii  konduktor  zaczął 

no tow ać  nazwiska pasażerów, poczem 
każdemu z nich zawieszał na szyi sznu­
rek z numerem.

— Co to jest?  — spytali  zdumieni 
turyści.

— To nic!— wyjaśnia  przew odnik .  • 
Chodzi  t y lk o  o to , aDy p o te m  nie b y ło  
trudności  z usta leniem  identycznośc i .

S a m o b ó jc a .

W Moskwie,  na ulicy spo tyka ją  się 
dwaj przyjaciele .

— Hallo Fedor,  dokąd tak pędzisz?
Zycie  mi z b rz y d ło - . odwilż  jest,  to

się rzucę do w o d y  i koniec
—  u iaczego?
— 3 o  widzisz, g łód  w domu, chleba 

niema. Kartofli  niema...
Poczekaj t rochę — pociesza go  p r z y ­

jaciel — druga piati letka się skończy, 10 
w szys tk iego  będzie wbród!

— E, jak zaczekam trochę to zabrak­
nie wody!

W ę g i e l  z k t ipa iń  g ł ę b o k i m
Zagłębia  D ąbrow skiego  i Śląska 

po cenach n a j t a ń s z y c h
— detalicznie  i w cgonow o.  —

Wiadomość: \n ±m St. Ostfzycki 

Będzin, ul. Okrzei nr. 53.

K R O N IK A
Czerwiec

13
W torek

KALENDARZYK.

Dziś: Antoniego 

Ju tro : Bazylego

TEA TR  POLSKI W KATOW ICACH.

Konseru/at. Muzyczne w Katowicach.
D ziś o godz. 20-ej o d b ę d z ie  s ię  w sa li k o n ­

ce rto w e j K onserw , M u zycznego  w K atow icach  
(W ojew ódzka 45, II p .) III pop is uczn ió w  K on­
se rw a to r iu m . W ykonaw cy: O rk ie s tra  sy m fo n icz ­
na K onserw . M uz., dyr. prof. Z bigniew  D ym m ek, 
so l iś c i:  M arta  G ab ry sió w n a  i A nna S k rzy ń sk a
(fo rtep ian ) z M asy d y re k to ra  W ito lda  F riem an - 
na, o raz  Jó z e f  P ro w e r (sk rz y p ce ) z k lasy  p ro f 
Jó z e fe  C e tn e ra . W p ro g ra m ie  k o n certy  fo r te ­
p ian o w e  f-m oll i e -m o ll Fr. S z o p e n a  z to w arzy ­
sz e n ie m  o rk ie s try , o ra z  k o n c e r t  sk rzypcow y 
d -m oll H W ien iaw sk iego  z to w a rzy sz e n ie m  o r ­
k ie s try . W stęp  wolny.

PO N IED ZIA ŁEK : o g 20 .E g ip sk a  p szen ica* .
W TO REK : |o  godz. 20-ej .P a n i  p rezesow a*  

(p r„ m je ra )
K.nol&ct. y ,

K A T O W IC E

CA P!T OL: W ę z ie ń  z K ajenny . z W iktorem
Mc. L an g len em  i H e le n ą  Mdck P ro longow any,

C O L O S SE U M : P a t  i P a ta c h o n  jak o  d z ie ln i
w ojacy. 2. C ow boy z M o n h a ttan u

U N IO N . D ziew ica O rle ań sk a  (Jo a n n a  D 'A rc).
DĘBINA: D ąb. G rz eszn ic a . 2 Ż ycie  za 

z ło to

K R Ó L .  H U T A .--------------
/-PO L L O : P o ż e g n a n ie  z g rzech em , J e a n

C raw ford , N eil H am ilto n . 2. M usieli s ię  p o b rać .
C O L O SSE U M  : T ajem n ica  zam k u  P arlo ck .

2. K om edja  M istrz  p ięści
R O X y: N ajleD szy p o lsk i film : 10 p ro c en t 

d la  m nie , K rukow ski, M ańkow ska 2. Flip i F lap 
w niew oli m a łż eń sk ie j.
S O S N O W I E C

ZA G ŁĘBIE: P rzy g o d a  m iło sn a
EDEN P o ś re d n ik  m iło śc i, z K eato n em .
M O M U S: D ziś n iec zy n n e
APOLLO 

L> ) d l .  OW A:

WANDA: W ta jd z e  S y b iru .
SEZAM : Z ło te  sid ła ,f

Pozosta łe  kina żydowskie.

Hallo,  tu  r a d i o !
W torek, 13-go czerwca 1933 r.

K a t o w i c e .  7,00 .K ied y  ra n n e  w sta ją  z o ­
r z e ’ . ',,05 G im n as ty k a  p o r-n n a . 7,20 M uzyka. 

,45 A udycja w e so ła . 7,52 K o m unikat Związku 
P a ń  D om u. 11,57 S y g n a ł c za su  12,05 F ra g m en t 
.J a rm a rk u  hucu lsk iego*  z K ut. 12,35 M uzyka. 
14,55 MuzyKa. 15,05 K o m unikat g o sp o d arczy . 
]6 . K ncer* so lis tó w . 17. A udycja C ioci H eli d la 
dzieci. T /,15 1 .o n c e r t  sym fon iczny . 18,15 „Na 
św ię te j G ó rze  G e s ty ń sk ie j" . 18,40 M uzyka lekka. 
la ,1 u  Dr. O lga R ę g o ro w iczo w a : „M otywy b e s­
k id zk i- w tw ó rczo śc i E m ila  Z agad łow icza* . 
20, P o lsk a  m uzyka  ta r  eczna. 21,30 R ecila l śp ie ­

waczy H aliny D udiczów ny. 22 M uzyka tan e cz n a . 
22,40—23,00 M uzyka tan e cz n a .

W a r s z a w a .  7,20 P ły ty  g ram o to n o w e. 
10. " ‘ran sm . n a b o że ń s tw a  O rm iań sk ie g o  z Kut. 
12,05 D. c  tra n s m . i f rag m e n t ja rm a rk u  h u c u l­
sk ieg o . 16 K o n cert so lis tó w . 17,15 K on cert 
sym fo n iczn y , i 8-35 M uzyka lekka  (p iy ty ). 20. 
„Ś w ię to  ta ń c a  a rty s ty czn eg o * . 21,30 R ec ita l 
śp iew aczy . 22,00—22,40 M uzyka tan e cz n a .

K O N C ER TY  ZAGRANICZNE.
W rocław  godz. 12,00, 16,30, 20,25 
M ed jo lan  godz. 13,00, 17,15, 20,30.
P rag a  godz. 11,00, 17,50, 20,40,
W ied eń  godz. i z  OO, 15,30, 18,25.
B u d a p esz t godz. 12,05, 17,00, 19,40

W szelkie wpłaty dla naszej 
partji należy uskuteczniać na 
konto Narodowo-Socjalistycznej 
Partji Robotnicz. P.K.O. 304.690.

ISi&szz nu-ner propagandowy.

W najb liższym  czasie  w ydam y  s p e c j a l n y  n u m e r  w  pow ięk­
szonej ilości egzem pla rzy , pośw ięcony  p ro p a g a n d z ie  naszeg o  ruchu.

Kupcy i rzem ieśln icy  polscy  m a ją  w y ją tk o w ą  okaz ję  do rozpo ­
w szechn ien ia  sw oich to w a ró w  i sw oich usług.

„ Jed n a  Karta**, jak o  jedyny  polski dz ienn ik  narodow o-soc ja lis tycz-  
ny, p rze s ta ła  być pism em  lokalnem  Ś ląska  i Z ag łęb ia .  Rozchodzi się po 
całej P o l s c e !

O głoszen ia  d c  n u m eru  p r o p a g a n d o w e g o  p rz y jm u ją  nasze  ad m in i­
s tra c je  w  K atow icach  (K rakow ska  46) i w  Sosnow cu (D ęblińska  1) o raz  
p iśm ienn ie  upow ażn ien i  p rzeds taw ic ie le .

O głoszen ia  te p rzy jm o w ać  b ę d z i tm y  ty lko do dn ia  19 czerw ca.

Z ć t r z y i r ;  n i e  p ć t e m y l u .
W dniu 10 b. m., w Czeladzi za trzy­
mani zostali; Kłusek W ładysław i Woj­
ciechowski Bolesław (Szpitalna 51), 
oa  k tórych  o deb rano  53 pom arańcze  
p rzem ycone  z Niemiec.

Kradzieże.
Na szkodzę Regulskiego A ntonie­

go (D ąbrow a—Okrzei 72) skradziono 
rower wart. 120 zł.

W ub so b o tę  w czasie dokony­
wania kradzieży w mieszKaniu Unge- 
ra  Moszka w Czeladzi (Bytomska 32) 
ujęty zo s ta ł  Andrzej Malicki bez st. 
m. zam.

Odpowiedzi  r e d a k c j i .

Uroczyste odsłonięcie pomnika ku czci 
poległych żołnierzy 11 p. p. w Będzinie.

W niedziele spo łeczeństw o Zagłę­
bia m iało  swój piękny dzień z racji 
ods łon ięc ia  pom nika ku czci poległych 
oficerów i szeregowych 11 pułku pie­
choty  ziemi będzińskiej Przebieg u ro ­
czystości był nader  podniosły.

Już  o godz. 6 rano  m ieszkańcy 
Będzina zbudzeni zostali dźwiękami 
pobudki Był to  znak, że b. żo łn ie ­
rze 11 p. p. zaciągają w artę  przed 
pomnikiem, spowitym w zasłonę  o ba r­
wach narodow ych, um ajonym  zielenią.

Na p lacu 3-go Maja. O godż. 10 
mm. 30 odpraw iona zos ta ła  m sza po ­
łowa, ce lebrow ana przez ks. prob Pe- 
che.

Po  kazaniu przemówił p.)starosta 
Boxa, s treszczając  bo h a te rsk ą  histo- 
rję 11 p p , poczem  gen. dyw. dr. Za­
jąc dokonał odsłonięcia . Suchy trzask

Przed karą w ięzienia zbiegł 
do Polski. W tych dniach policja 
w Zagłębiu otrzymała listy gończe policji 
gdańskiej, która poszukuje zbiegłego do 
Polski gdańszczanina Feliksa Newellergie- 
ra. który w Prusach Wscnodnich dokonał 
mordersrwa, Obawiając się kary więzienia 
Newellergier zbiegł do Polski i prawdo­
podobnie przebywa w Zagłębiu. Wszczęto 
poszukiwania.

Nadzorcy sądowi. Wydziały 
handlow e sądów okręgowych o trzy­
m ały  okólnik, według którego przy 
obsadzeniu  stanowisk nadzorców  są ­
dowych dla przedsiębiorstw  hand lo­
wych i przem ysłow ych pierwszeństwo 
należy przyznawać specjalistom, a za­
tem  kupcom  lub inżynierom. Okólnik 
ten  wprowadza zasadniczą  zmianę 
w dotychczasow ej praktyce, k tóra  po­
lega aa  wyznaczeniu nadzorców są ­
dowych wyłącznie z grona adwokatów.

Wpisy do szkoły  handlowej 
w Rybniku. Wpisy do Szkoły Handlo­
wej i Jednorocznej SzKoły Przysposobie­
nia Kupieckiego w Rybniku trwają od 
dnia 6 — 20 czerwca w Gmachu Szkoły 
Handlowej, Rybnik, ul Piasia 24 w godz. 
urzędowych.

Stratowany przez b u h a j a .
W Leśnicy, w pow. Strzeleckim (SI. Op.) 
zdaizył się w tamtejszym dworze poża­
łowania godny wypadek. 65-letni cieśla, 
Gosiąrowski, ze Strzelec, napiawiał wrota 
oparkanienia dla bydła. W chwili, gdy 
dozorujący szwajcar oddalił się od Gą- 
siorowskiego. przebiegł pasący się wśród 
stada, buhaj, porwał G. na rogi, rzucił

karab inów —to wojsko sprezen tow ało  
broń, a o rk ies tra  odegra ła  hymn na­
rodowy.

N astąp iła  podn iosła  chwila — żo ł­
nierze 11 pp. zmieniali w artę  b. żo łn ie ­
rzy fegoż pułku.

Po  szeregu  przem ówieniach, n a ­
stąp iło  sk ładanie  wieńców.

N astępnie  w ręczono 11 pp s reb r­
ne fanfary, u fundow ane przez sam o­
rządy powiatów będzińskiego, zawier­
ciańskiego i tarnogórsk iegc. Po  wrę­
czeniu fanfar odbyła  się dekoracja  
odznaką pułkową.

Do kulminacyjnego m om enru  u ro ­
czystości na leża ła  defilada, k tó rą  przyj­
m ował gen. dyw. dr. Zając. Uroczy­
stość  za ończona zos ta ła  żołnierskim 
obiadem .

Rodak A r-ski w Olkuszu. Z p rze­
słanego nam  m aterja łu  skorzystać  n ie­
s te ty  nie możemy. Prosim y o zasila­
nie ńas artykułam i opartem i o życie

Rodak Sulim a  — S trzem ieszyce. 
W tym wypad.su jesteśm y zmuszeni 
odmówić. Radzimy przerzucić się do 
prozy. Czekamy.

Rodak Pł-tka. Rzecz niezła, acz 
zadługa. Prosim y o coś krótszego.

R odaczka  L ila  L. z  Sosnowca. 
Cieszy nas to  bardzo, ze idea nasza 
budzi w Pan i takf zapał. Najlepszym 
dla nas uznaniem  jes t  czyn, o który 
rodaczkę prosimy.

Rodan K alicki Ja n  w Łodzi. Naj­
p raw dopodobnie j jeszcze w tym ty ­
godniu. Za se rdeczne  życzenia gorą­
co dziękujemy.

Rodak K aczorow ski Si. w War­
szaw ie. Sprawy te  omówi Rodak wy­
czerpująco  na miejscu z naszymi dzia­
łaczami. Adres podam y w „Jednej 
Karcie".

nim w powietrze i zaczął go bóść i tra- S p O r t a
tować Na krzyk napadniętego nadbiegła 1
służba i odpędziła rozjuszone bydlę. G. 
odniósł poważne okaleczenie wewnętrzne 
i zewnętrzne.

Targ w Pszczynie na bydło
i konie odbędzie się w środę 14 b m.

Pom ysłowy oszust. Kryzys jest
u rodza jną  glebą, na k tórej wyrastają,
niezawsze z kodeksem  karnym  zgod­
ne, pomysły. O sta tn io  przytrzym ano 
w Katowicach niejakiego Bastka Jana  
D opuszczał  się on oszustwa w ten  
sposób: og łaszał  w pismach, że ma 
do wypożyczenia 6.000 zł. i pobiera ł 
od zgłaszających się po pożyczkę od
5 do 45 zł. za rzekom e pośrednictw o.

Bastek poszkodow ał w ten  spo ­
sób 18 osób.

Aresztow anie przemytników.
W czasie o b ł a w y  przeprow adzo­
nej za przem ytnikami w lesie państw, 
r.a szosie Paruszow iec  — Przegędza, 
przytrzym any zos ta ł  Urbaniok Augu­
styn i O sadnik  Alojzy . z Katowic. 
W czasie dalszej obław y na m iejscu 
ich przytrzym ania, znaleziono 2 wor­
ki pom arańcz , wagi 90 klg,

Redukcja w Porębie. Fabryka 
maszyn w Porębie wymówiła pracę 180 
robotnikom, zamykając oddział obrabiarek. 
Wywołało to przygnębienie wśród robot­
ników tembardziej, że zapowiadane są 
dalsze redukcje.

Olkusz ruszył. Fabryka Olkusz, 
która jeszcze tydzień miała stać, została 
już uruchomiona.

O m istrzostwo Ligi.
Cracovia — Wista 4 :1  ( 2 - O). Na 5 m i­

n u t p rzed  ko ń cem  W isła  z e s z ła  z bo isk a  na 
znak  p ro te s iu  p rzec iw ko  d ecyzjom  sę a z ieg o .

Warta — Garoarnia 5 :0  (2:0). W K ra­
kow ie G a rb a rn ia  u leg ła  p o z n ań sk ie j W a-cie.

Legja — Pogoń 3 3 (1:1). Legja wy­
s tą p iła  w o słab io n y m  sk ła d z ie  b ez  zaw ieszo n y ch  
g raczy .

22 P. P. — Czarni z  : 4 (1.1).

1 1. S. -  Warszawianka 0:1. Ł. K. S ,
u le g ł W arszaw ian ce  n a  w ła sn e m  b o isk u .

Ruch — Podgórze 2 :1  (2 : O). W so
b o tę  R uch  p o k o n a ł w K rakow ie b en jam in k a  Ligi.

O m istrzostwo ki. „A ‘“.
C. K. S. — Makabi 2 : O. R ezerw a  CKS. 

poK onała re ze rw ę  M akabi w s to su n k u  16 : 0.

Ruch — Snrmacja 2 : O . O fia rn a  gra  
R u ch u  po zb aw iła  S a rm a c ję  2 cen n y ch  punktów .

Zagfębianka — Solvay 3 :1.

Hakoach — Zagłęb ie  2 O.

R. h . S. C z a r n i  — Gwiazda 2 : 2.
W ub. a o u o tę  C zarn i ro zg r. w B ęd z in ie  na  b o ­
isk u  H a k o ach u  z żydow ską  G w iazdą. W obec 
z łeg o  s ta n u  bo isk a  o raz  u lew n eg o  d e szczu , z a ­
wody p rz e rw a ł sę d z .a  w po łow ie. N a jlepszym  
n a  bo isk u  L eśn iew ski, n a js ła b sz y m  M arcin iec . 
S ęd z ia  p P ie trak o w sk i n ie  p rz y zn a ł C zarnym  
3-ch b ram ek .

Zaw ody towarzyskie.
Kucn (Liga) — CJnja 6 : 0 .  W m eczu  

to w arzy sk im  zw yciężyli zd ecy d o w an ie  Ś lązacy .

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e 
przyjm ujem y!

Z a k ł a d
Rzeźbiarsko-Kamieniarsk: i ŻeJbetunowy

J a n  M i t e  fe a
Sosnowiec^ Rudna 17.

Wykon uje 
pomniki, 

grobowce, 
roboty be 
’ tonowe, 

stadnie, 
stopnie 

mozaikowć 
’ i t. p.

Dogodne 
warunki 
płatności.

Zakłady pogrzebowe:
i .

Szczepan M azu r
Sosnowiec, ul. Kaliska 43.

W yn ajm o w an ie  k a raw anów  
S p rz e d aż  w ieńców .

2-
J. R ą c z k a ,

S o s n o w i e c ,  ul. Prez. Mościc­
kiego 13, telfeT. 8-38.

P ie rw sz o rzę d n e  k a r a w a n y ,  t r u m n y  
i w ień ce  na  m ie jscu .

Drobne ogłoszenia.
L o k a l e .

M ieszkanie pojedyńcz. wynaj 
mę od zaraz ikc. icy Sosnow ­
ca. Wiadomość w Adm inistracji 
„Jednej Karty".

J e a e n  p o k ó j  z k u ch n ią  i dw a — trzy  
p o k o je  z w ygodam i o d stą p ię . W iado­
m o ść . T. K rasn o d ęb sk i. S o sn o w iec , 
S ie ie c k a  39 do 9 rano , lu b  te ie f . 5 1 0 .

Posady i prace.

h a f t  Diały  i Kolorowy, mereżna, w y k a ń ­
czanie i szycie  w ykw im nej  bipiizny — 
wykonuje  a r tystycznie ,  szybko  i tanio. 
Przyjmuje  również do d >mi.: Z g łosze­
nia do adm „Jednej Kardy1:. Katów ce, 
ul. K ra . ows..a 46 dla „E. B “

D łu g o le tn i  urzędnik i przedsiębiorca  
poszukuje  pracy. Zgłoszenia Dąbrowa, 
Legjonów 25 m. 2

Kupno I sprzedaż.

46 ty s ię c y  cegły polowej sprzedam . 
Z g ło sze n ia : Dąbrowa Górnicza, ulica 
Szkolna  Ne 8 ;

Z a  b e z c e n  sprzedam  — Dyle zaraz rad 
jo — kom ple t  do sieci i sprzęt  radjowy, 
Wiad: kiosk gazet.  Sosnowiec, W arszaw­
s k a — Modrzejowska.

R ó ż n e .

F o to - L a z a r  dodaje do 6 pocztówek
1 p o r t re t  d a r m o  z napisem Pamiątka 
I-ej Komunji Św.

NEMO.
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S tr e s z c z e n ie .

Katowicki bankier,  Muller, wioząc do W ar­
szawy. 1.200.000 zł. zoslai  z am ordow any  w po- 
biągu koło  Pruszkow a Ciało jego w yrzucono  
na tor, a p>eniądze zginęły  w tajemiczy sposób .  
Ś ledztwem  k 'eru je  s łynny  de tektyw  Kulik. Do 
zbrodni p rzyznał  się l is townie  g łośny  bandyta 
Marm.

P osądzenie  pada na kolejarza Orskiego, k tó ­
rego śledzi insp Rański z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po  walce ze zbrodnia ­
rzami wrzucono  go  do  studni —  lochu. Spotka ły  
go  tam nadzyczajne okropnośc i ,  k tóre  o m ało  nie 
p rzypraw iły  go  o utia tę  zd row ych  zmysłów. U- 
ra tow any c u .e m  — Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe  przeżycia.

W tzw an i  telegraficznie do  W arszaw y de te ­
ktywi uda! się do s to l icy  dla wyjaśnienia  kra­
dzieży w banku Plastrona.

Pi dejrzenie pada na właściciela banku. Ku­
lik twierd ii, że  P las tron  jest  n iewinny, pudczas 
g d y  insp Janczyk  stara się  tego  daremnie  do ­
wieść.

Inspektor pom yślał chwilę Nie trw ało  
to jednak długo. Zacietrzewiony w swem 
rozum owaniu , pocnwycił a rgum en t mego 
przyjaciela, i wyciągając zeń  wnioski w prost 
przeciwne, niż te, k tóre  Kulik chcia ł mu 
podsunąć , pod ją ł  go, jako nowy punkt 
oparc ia  dla hypotezy, zdążającej do udo ­
w odnienia  wspólnictwa bankiera.

— W łaśnie, wykrzyknął — ten szcze­
gół sk łan ia łby  m nie do wiary w wspólnic- 
two P la s tro n a  w m orderstw ie. Wiedział, że 
zbrodn ia  będzie dokonaną  i d latego ukrył 
200.000 zło tych . To nie tylko pow iększało 
wydatnie  skradziona sumę, lecz także  n a ­
suw ało  myśl o bandzie, operu jących  ró ­
w nocześnie  w Katowicach i w Warszawie. 
List z podpisem  Marma, potw ierdza  ten  
p lan ;- - to  zupełn ie  jasne.

Jak  inaczej wytłomaczyć ten  śmiesz­
ny list i te  pseudo-kradzieze  w banku.

Kradzieże nie dok ładne  w gruncie rzeczy? 
W tej chv/ili przybyliśmy do stacji Mila­
nówka. Kulik skorzystał  z tego by nie od ­
powiedzieć inspektorowi. Wyskoczył z a u ­
ta  i odszedł. Nie było go mniej więcej 
z kwadrans Janczyk zużył ten  czas na 
przekonyw anie  mnie o s łuszności swycn 
przypuszczeń.

— Pan  Kulik — powiedział on m ię­
dzy in/iemi — posiada  bezsprzecznie  wiel­
kie zalety: jest flegmatyczny, ostrożny, 
sum !enny, doskonały  obserw ator . Jegc 
zdolności dedukcyjne są  uderza jące , ale 
zbyt w:ele przebywa w dziedzinach teorji  
W ychodząc z założenia , k tó re  rozpa tru je  
pod zupe łm e  swoistym ką tem  widzenia, 
w yprowadza ca ły  łań c u c h  faktów, k tó re  
zawdzięcza jakiejś pojedynczej, szczęśliwej 
obserwacji. Brak mu jednak  tej rutyny, 
k tó ra  jest  siłą  nas  — zawodowców.

Włożył w te  o s ta tn ie  słow a tyle p a ­
tosu, że się uśm iechnąłem .

— Proszę  pana, ciągnął, jes tem  pewny, 
że wszystko to, co mówiłem o panu  P la ­
stron, nie p rzekona ło  go wcale o winie 
tego gałgana.

P o d czas  pow ro tu  panow ało  m ilcze­
nie — zamieniliśmy z ł  ledwie parę  zdań. 
P o  przybyciu do W arszawy inspek tor  p o ­
żegnał nas.

Z apy ta łem  wówczas m ego przyjaciela 
co myśb ) koncepcji inspektora , do tyczą ­
cej kradzieży w banku i zbrodni w po ­
ciągu.

Zadowolił się skonsta tow aniem , że 
bankier  jego zdaniem jes t  zupełn ie  uczci­
wym człowiekiem, a że Janczyk  pozwala 
p o n o s ;ć się wyobraźni, zam iast  trzym ać 
się logicznych rozum owań. To też p o p e ł­

nił on dwa błędy, k tó re  Kulik obiecyw ał 
sobie  przypom nieć m u w odpowiednim 
czasie, a k tó re  obala ły  zupełn ie  teo r ję  
inspektora .

Dwaj inspektorow ie przybyli z nami 
z Katowic, podeszli w tej chwili do nas. 
Kulik zbadawszy o toczen ie  okrężnym  rzu­
tem oka, zaczepił ich, zab ra ł  z sobą  do 
b iura  i tam  rozm awiał z nimi przez kilka 
minut.

W pół godziny po tem  wesz.-śmy do 
b iura  bankiera.

Przyiał on nas 7 radością . Nie ukry­
wał p rzea  nami, że odczuwa niechęć, z ja­
ką inspektor odnosi  się do niego i zapy­
ta ł  Kulika, czy m oże  m ieć nadzieję, że 
sławny detektyw  rozjaśni n iedługo p rze­
raża jącą  tajem nicę, k tóra  w strząsnę ła  jego 
życiem. Detektyw uspokoił  go pod  tym 
względem P oszed ł  naw et dalej, zapew nił 
go, że wypadki, k tó rych  bank był te renem  
nie s tanow ią  żadnej tajem nicy i że ma 
nadzieję, iż po usta len iu  przez śledztwo 
paru  drobnych szczegółów ’ zdem askuje  
winnego.

Ta odpow iedź nie ucieszyła  bankiera  
tak, jakby się na leża ło  tego spodziewać. 
Zdawało  mi się, :e czytam  na jego twa­
rzy zan iepokojoaej  wyraz trwogi, której 
nic mógł ukryć zupełnie. P rzypuszczenia  
Janczyka  przyszły mi wtedy na myśl i do­
zna łem  wrażenia, tak jak on go doznał, 
że bankier  nie był tak  niewinny, jak to  u- 
trzym yw ał mój przyjaciel.

Każdy um ysł m a swoje braki, każdy 
człowiek ułom ności, więc i Kulik m oże  się 
mylić.

W iedziałem, że m a um ysł pozytywny 
i apodyktyczny; był zaania , że nie n a leża ­
ło  nawet zastanaw iać  się nad m ożliwością 
winy bankiera. Na czem  się jednak opie- 

1 rał, tw ierdząc  w t e r  sposób? Czy nie 
m ógł łudzić  się od pierwszej chwili? Z d ru ­
giej s trony  m usia ł przecież  zauważyć wy­
raz n iepokoju  i obawy o m ałego  człow ie­
ka — ja go przecież  naw et d o s tr z e g łe m ! 
Był zbyt dobrym obserw atorem , by nie 
w ystudjow ać do g run ta  poczciw ca i to

0 wiele głębiej, niż ja to  m ogłem  uczynić. 
A jednak nie zn itn ił  wcale pos tępow an ia  
w obec niego. Okazywał m u tyleż zaufania
1 sympatji, co poprzednio , jakby nie z a u ­
ważył nic zastanaw iającego w jegc zacho ­
waniu i jakby nie widział wcale wzruszeń 
i niepokojów, m lj tu ją cy c h  duszą bankiera.

G łęboko tern wszystKiem zaumiony, 
doszed łem  os ta teczn ie  do przekonania , że 
se s ta je  w obec p?z< >tępcy, k tórego  przy­
byliśmy szukać w Warszawie. Sadziłem, że 
zaprzecza jące  zapewnienie, udzielone mi 
przez Kulika, miały tylko na celu w pro­
wadzenie  m nie  w b łąd, bym przypadkiem 
się czem ś nie zdradził, coby naraziło  na 
s: wank os ta teczny  wynik naszej wyprawy. 
Gdy doszed łem  do tego rezu lta tu  m yślo­
wego zaczą łem  naśladow ać zachow anie  
m ego przyjaciela i zarzuciłem  grzecznoś­
ciami i odznakam i szacumsu naszego go­
spodarza.

W ciągu uprzejmej rozmowy sławny 
detektyw prow adził  dalej swe d o ch o d ze ­
nia. Kazał sobie  pow tórzyć wszystkie oko­
liczności, wśród których  odbyła  się p.er- 
wsza kradzież z kasy. a także  wszystkie 
szczegóły, k tó re  towarzyszyły drug’ej.

lawało mi się, że w tem  opow iada­
niu z achodzą  m ałe  warjanty. Może m ; się 
to  tylko zdawało , poniew aż byłem  już 
stronn iczo  usposobiony, więc nie przywią­
zywałem  do tego znaczen ia ;  Kulik jednak 
m usia ł to  sam o spostrzec , bo nagle zwró­
c ił  rozm owę na  inny przedmiot. To dało  
mi ao  myślenia, a argum enty  Janczyka  
bardziej niż kiedykolwiek wydały mi się 
uzasadn ione. D ochodzenia  te  m usiały  do ­
prow adzić  mego przyjaciela do tej samej 
konkluzji W ydawało się to  m aterja lną  n ie­
możliwością, aby k toś  — jak to  wynikało 
z opow iadania  pana  P la s tro n a  — mógł 
wejść do biura zakra tow anego  i zamisnię- 
tego, nie naruszywszy zamków i wyjść 
z pokoju  o jedynem wyjściu, s t r z e io n  im 
przez uzbro jonego człowieka, nie ; będąc  
przez tegoż spostrzeżonym .

Z atem  historyjka ta  nie m iała  sensu, 
inspektor m iał rację, a Kulik widział o tem

dobrce. Było to  widoczncm, żę człowiek 
ten  dla uniewinnienia się odgrywał kom e- 
dję, k tó rą  uważał za zręczną, ale k tó ra  
była  nie do przyjęcia ze względu na zu- i 
pe łny  brak  praw dopodobieństw a. Wymyślił 
tę  kon .ed ję  z pow odu tego, że prokura to r  
odnosił  się nieufnie do kwestji pierwszego 
i uw ieńczonego powodzeniem cam achu na ; 
kasę. Rola jego była  przejrzysta: p o trz e ­
bow ał kapita ów — Muller przywoził m u 1 
je — wynalazł za tem  najlepszy sposób, by 
ich niguy nie zwrócić.

Uprzejmie pom agał Kulikowi w po- , 
szukiwaniach i up iera ł Się, by ten  o s ta tn i  
przejrzał wszystkie papiery, do tycząće  je-  j 
go stosunków  z Mullerem, a k tó re  zna jdo ­
wały się w kasie.

Mój przyjaciel odn iósł  się do tej p ro ­
pozycji z większem zain terosow aniem , niż 
m ogłem  przypuszczać. J e a e r  z tych  p a ­
p ierów wszczególniej wzbudził w nim ży­
wą ciekawość. M ożna było  przynajmniej 
tak  sądzić  pc licznych py tan iach , jakie 
bankierowi zadaw ał.

Nie m ogłem  jednak  zdać  sobie  do­
k ładn ie  sprawy z ich : cha rak te ru ,  za ję ty  
bowiem byłem  rozm ow ą z A rturem  P la ­
s tron, który dopiero  cc  nadszedł.

M łodzieniec ten  miał wygląd bardzo  
sym patyczny i pod o b a ł  m. się od p ier­
wszego rzu tu  oka, to  też idąc za biegiem 
własnych myśli, ża łow ałem  go bardzo  
z powodu nieszczęścia, k tóre  m ia ło  weń 
uderzyć. Będzie to  dia niego straszliwe 
w strząsnienie, gdy dowie się o winie n ie­
godnego ojca, któ"ego tak  zdaw ał się ko ­
chać  czule. '

W parę  chwil po tem  podzieliłem  się 
z kulikiem m ojem i uwagami i sm utnem i 
refleksjami. W prowadziło  go to  w tak  wy­
borny  rmor, że uczu łem  się tym wyau- 
chem  głęboko zraniony.

— Mój drogi przyjacielu, rzekł on, 
słwowo daję, m asz przedziwny ta len t  do 
hum orystyki. J e s te ś  najzabawniejszym  cz ło ­
wiekiem, jakiego kiedykolwiek spotkałem .

C. d. n.
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